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w  dniu 19 lutego (2 marca) r. b., jako 
* uroczystość pam iątki wstąpienia na T ron  J. C. K. 
r1- N. ALEXANDRA II. Mikołajewicza, we wszyst- 

>ch świątyniach chrześcjańskich i domach modli- 
wy starozakonnego wyznania, odbyło się uroczyste 

n^bożeustwo z odśpiewaniem hymnu „Boże Cesarza 
chroń.” Wieczorem miasto bvło świetnie uillumi-
uowane.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

M agistrat m iasta gubernjalnego Kalisza.

. Ponieważ niektóre osoby we własnym m ieszka- 
jhu odbywają rzeź wieprzów7, cieląt i skopów, prze- 
0 Magistrat miasta  Kalisza ostrzega mieszkańców 

"ak miasta j a k  i przedmieść, iż stosownie do kou- 
raktu zawartego z dzierżawcą, dochodu szlachtu- 

Nowego, ja k  najsurowiej wzbronioną jest rzeź ja- 
J^gobądź  rodzaju  bydła wr domach prywatnych, i 
pkowa tylko za op ła tą  przez taryffę oznaczoną, 
Co jest: od wołu lub krowy kop. 75, wieprza kop.

cielęcia kop. 15, a od skopu lub kozy kop. 10 
^  szlachtuzie miejskim mieć może.

Niestosujący się zaś do tego przepisu, stoso­
w e  do rozporządzenia b. Komisji Rządowej spraw 
Wewnętrznych z dnia 4 (16) lutego 1867 r., za 
• '  2000/618, ulega oprócz skonfiskowaniu objektu, 
*arze pieniężnej.

Przy czem Magistrat nadmienia, iż op ła ta  po­
wyższa pobiera się w mieszkaniu dzierżawcy szlach­
t a  p. Salamona Sznera , przy ulicy W arszaw ­
skiej pod A? 42 na 1 p ię trze .— Kalisz dnia 16 (28) 
‘'•tego 1872 r.

Za prezydenta , J. Tański.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  Urządzeuie w Kaliszu tilji Banku P olsk ie­
go nie podlega już  wątpliwości, tak  dalece, że czy­
nione są już  poszukiwania odpowiedniego na ten 
cel lokalu. Insty tuc ja  ta, dostarczając kapitałów 
i u ła twiając kredyt,  niezmierne będzie mieć zn a ­
czenie dla naszych kupców i przemysłowców.

— W niedzielę odbył się w sali te a tru  drugi 
koncert p. Szczepanowskiego na g itarze i wiolon­
czeli, przy  tym samym co i pierwszy współudzia­
le, a t ą  tylko różnicą, że do gry  n a  wiolonczeli 
tow arzyszył nie fortepjau lecz kw arte t .  Koncer- 
tan t  przyjmowany był przez publiczność z tym s a ­
mym ja k  poprzednio zapałem  i licznemi obsypy­
wany oklaski.

— M iastu  naszemu zagraża ła  powódź, woda 
bowiem w Prośnie w ciągu dni ostatnich znacz­
nie się podniosła, tak  dalece,  że położona blisko 
Kalisza wieś Rajsków W części zos ta ła  zalaną, u 
nas jednakże, jak  dotychczas, skończyło się tylko 
na strachu.

— P. Szczepanowski odwdzięczając się za bez­
in teresow ną pomoc jak ie j  doznał od tu te jszych a r ­
tystów, w dniu ju trzejszym  grać będzie na wie­
czorze muzykalnym w sali p. Gessnera w parku. 
Nie wątpimy, że takie  przyozdobienie wieczoru 
liczną sprowadzi publiczność.

— W zesz łą  sobotę w klubie kaliskim dany 
był obiad składkowy, wieczorem zaś, j a k  zwykle 
w sobotę, odbył się wieczór tańcujący.

—  W dniti 2 m arca r. b., t łum y publiczności 
przebiegały  ulice naszego m iasta ,  p rzypa tru jąc  się 
gazowym aparatom  do illuminacji.

—  ’ Słyszeliśmy, że na koncert jak i się ma odbyć 
w m. Ostrowie w dniu 10 b. m. na  urządzenie 
tamże gimnazjum żeńskiego, wiele osób wybiera 
się z Kalisza.

—  Jednym  z wyraźnych dowodów rozprzążenia

naszych sług, i ich lekceważenia swego obowiązku, 
jest codzienny widok gromadzenia się ich z ko­
szykami po tro toarach ,  lub po sieniach szynko­
wych, w porze zwłaszcza rannej. Po kilka go ­
dzin n iektóre zwykły sobie tak  spędzać w tej po­
rze, najważniejszej w każdym domu familijnym.— 
W ychodząc za mięsem, chlebem, nab iałem  i t. p. 
po trzebam i na targ, o ile możne raniej, dobrze, 
jeśli wraca służąca o 1 I-te j ,  gdzie tymczasem, 
w mniej zamożnych zwłaszcza rodzinach, obcho­
dzących się je d n ą  sługą, i państwo i dzieci m u­
szą wyczekiwać jej zmiłowania, lub sami sobie 
przygotować śniadanie, obmieść pokoje i w piecu 
napalić. Sługa wraca zwykle, gdy tu  wszystko 
ukończone i d la  niej samej przysposobiono ciepłe 
śniadanie. Od najdalszych punktów naszego mia­
sta, z pod rogatek  Warszawskich, z końca ulicy 
Panny  Maryi lub z pod rogatki Piaseckiej, na 
przejście do placu targowego i napowrót,  jest z a ­
nadto pół godziny na zakupienie w ik tua łów — i pół 
jeszcze na pogapienie, lub pom odlen ie  się w k o ­
ściele, to półtory godziny, zdaje się, by łoby  aż 
nadto wystarczającem. Lecz cztery, a czasem i 
więcej godzin spędzonych o rannej porze  przez 
sługę za domem, to każdy przyzna, że wiele.— 
Gdy tyle czasu sługi nasze nie mogą zużyć ani 
w kościele, ani na innej rozrywce niewinnej, to 
opóźnianie się ich musi mieć przyczyny nie b a r ­
dzo moralne. Na raz ie,  na to nie ma innego le­
karstw a, ja k  skierowana na tę  okoliczność bacz­
ności s traży ziemskiej. J a k  w wielu innych wzglę­
dach tyczących się porządku miasta  i wygody 
mieszkańców, tak  równie, a może więcej, w tej 
sprawie jej działalność i baczność, przyniosłaby 
n iem ałą  usługę ogółowi mieszkańców, nie dozwa­
la jąc tłum om  sług z koszykami zalegać tro toarów  
i sieni,  a tembardziej wstępowania do szynków, 
piwnic, lub tym podobnych kryjówek, gdzie się 
odbywają podobne niemoralne schadzki.

(K. L.)

—  W dniu 9 b. m., o godz. 1 m. 9 po połu-
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Ciąg siedmnasty).

Góra, k tó rą  Ara s ta rem u Janowi jako  miejsce 
U jśc ia  się wskazał,  by ła  miejscem znanein każde­
mu badeńskiemu strzelcowi. Ze wszystkich stron 
/a ro s ła  drzewami i prawie ścieśniona, znajduje 
a>ę ona w środku boru znanego u leśniczych pod 
n*zwą „Odwiecznego;” las ten  nawet za czasów 
Herm anna nie mógł być posępniejszym. Bezład  
rozrzuconych ska ł  tworzy tam  nieprzebyte ściany 
Porosłe gęstemi zaroślami. Na wierzchołku icb 
rozciąga się wyżyna, pokry ta  krzewiem i karło-  
"'atenii drzewami. Ruiny rozsypane po jednej 
stronie wzgórza świadczą, że powalone na miej­
scu tern mury, były niegdyś ogrodzeniem zam ­
ku. Jeszcze widzieć tu  można rozwaliuy wieży i 
szczątki mocnych murów, k tórych sterczące wy­
soko wierzchołki na kręte j k rawędzi wzgórza, 
mimowolnie podpadają pod oczy przechodnia.

Jeszcze noc nie zapadła, a już  posępna cisza 
panowała wszędzie. Nagle prze rw ał j ą  szmer

który staw ał się coraz głośniejszym. — Głuche 
dźwięki rozmowy dochodziły z lasu, a wkrótce 
migać poczęły ludzkie cienie, jedne na krańcach 
wzgórza, drugie wspinając się na zawalone mury 
omszałego zamku. Wreszcie dojrzeć było można 
wśród ciemności setki uzbrojonych w miecze i s ie ­
kiery. — W gromadzie tej raźno się uwija ją­
cej rozróżnić było można drwali, flisaków i ro ­
botników z sąsiednich ta rtaków , dalej szklarzy 
z Czarnej góry, również myśliwych i kilku zbie­
gów, którzy uniformu jeszcze z siebie nie zdjęli. 
Wszyscy rozmawiali z sobą, ściskali ręce: mówio­
no o nieobecnych a liczono obecnych. Nowiny 
przechodziły z ust  do ust; studenci, s łuchający  
krótko przedtem  wykładów w H eidelberg’u, Fre i-  
burg’u, lub Briesgau, wodzili rej w każdym od- 
działku; wszędzie koło nich się skupiano gdy mó­
wili.

Teraz  rozsypali się zgromadzeni na  wszystkie 
strony, a miejsce zostało samotnem. Jeszcze 
chwilkę tylko słychać było szmer s tąpan ia  i ci­
che szepty dochodzące z gęstego lasu; potem uci­
chły wszystkie odgłosy w oddali; cisza i g łęboka 
posępność nocy zapanowały na  wzgórzu.

T e r  ta  sz ła  pod rękę z Arą; twarz Jana,  który 
im towarzyszył, ja śn ia ła  radością. Ara mówił o 
wielu nadziejach i o przyszłości bogatej w szczę­
ście; następnie zam ilkł i przycisnął do piersi d e ­
l ika tną  rączkę, k tó ra  spoczywała na jego dłoni, 
Myśli Yerty  nie zajmowało to, co Aza mówił; 
wiedziała ona o tern jednem, że już  przysięga ją  
zw iązała, że serce swe już  oddała  innemu, a miar 
łożby to serce stać się niewiernem? W ewnętrzne 
wzruszenie drżeniem ją  przejęło.

—  Cóż je s t  pani? py ta ł  się Ara; może wiatr 
nocny cię straszy?

— * Tak, odpowiedziała, kry jąc  głowę i ram io­
na pod płaszcz szeroki. Nagle znikł uśmiech 
z jej twarzy a oczy jej łzami się napełniły .

Gdy stanęli na progu domu w Gernsbach, św ie­
ciły gwiazdy, a połysk ich odbija ł się w spokoj- 
nem wód zwierciadle; wszystkie drzewa na s t ro ­
mej pochyłości wzgórza zdawały się  jęczeć wia­
trem  nocnym miotane.

—  Mój synu, Aro, uściskaj twą lubę rzek ł  Jan.
Yerta  bledsza od śniegu niknącego już  we wszyst­

kich szczelinach gór, zwróciła twarz ku Arze, k tó ­
ry pocałunkiem gorącym rozpłomienił zbladłe jej 
lice. Jej oczy zam knęły  się; zdawało się jej,  j a ­
koby nogi nie były w stanie unosić jej dalej. 
Gdy wreszcie sama w izbie została, z łoży ła  ręce 
jak do modlitwy i upad ła  na kolana.

—  Ach! ojcze mój, ty  chciałeś tego! wzdycha­
ła  ciężko.

Gwałtowny dreszcz p rze ją ł  ją; zasłoniła twarz 
fałdami zasłony, ja k  gdyby widzieć nie chciała 
obrazu Lionela, k tóry w jej duszy się odbił.

Przecież miały inne a gwałtowniejsze w strzą­
śnięcia wyrwać ją  z tego wewnętrznego zamętu. 
Z brzaskiem dnia powstali mieszkańcy całej do­
liny; zbrojni mężowie ze wszystkich skupili się 
stron. Ara godłami dowódzcy ozdobiony, zgro­
madził ich przed mostem i ustawił w szeregi. 
Na okół rozesłano jeźdźców; w w nętrzu  lasu roz­
poczęło się allarmowanie; we wszystkich wsiach 
od Baden do R a s ta d t  odzywały się dzwony g ło­
sem oznajmiającym burzę. Daleki odgłos huku 
strzałów oznajmiał, że zam ęt już się daleko i sze-
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dniu przypada nów’ księżyca; Kalendarze zapowia­
da ją  pogodę.

—  Doszło do wiadomości, że od pewnego cza­
su w domach naszego miasta  pojawia się zbyt czę­
sto nowy rodzaj kradzieży, to jest,  w kuchni pod­
czas nieobecności słng, skradziono z rądla kilka fun­
tów gotującego się mięsa, obok w drugim domu 
wypróżniono dzbanek mleka, w innem zaś miejscu 
jak iś  chłopak sk rad ł  moczący się stokiisz, a jako 
jeszcze nie zdatny do użycia, porzucił na schodach. 
Zdaje się, że takowe kradzieże w kuchniach po­
pełnia  jakieś individuuin niby chandlujące m iara­
mi; bo w pewnym domu wykradłszy mięso, pozo­
stawił w garnku  nowiutki łokieć.

-O O O O ^ O O O O -

—  (NadesJ.)  —  Zm arły  w dniu 13 (25) lute 
go r. b., ś. p. Dymitry Pełrow, podpułkownik Szli- 
selburgskiego pu łku  piechoty, pozostawił po sobie 
nieutulony sm utek w sercu pozostałej wdowy i 
szczery g łęboki żal tych wszystkich, co węzłami 
pokrewieństwa, przyjaźni lub koleżeństwa złącze­
ni z nim byli. Śmierć, z woli Opatrzności z a b r a ­
ła  go zbyt wcześnie z pośrodka nas, gdzieśmy co­
dziennymi byli świadkami szczez-ości jego uczuć, 
słodyczy jego charak teru ,  gotowości niesienia p o ­
mocy każdemu radą i czynem, prawości jego z a ­
sad ,—jeduem  słowem, tych wszystkich przymiotów 
poczciwej duszy jego, które mu od pierwszej chwili 
każdego jednały. Jak im  był żywot ś. p. D ym itra 
mogliśmy się przekonać, widząc j a k  liczny orszak 
pogrzebowy towarzyszył zwłokom zm arłego, dla j 
oddania mu ostatniej posługi. Chwila t a p o z o s t a - '  
nie na zawsze w pamięci serc naszych, cośmy się 
jego przyjaźnią szczycili. Od tej chwili grób jego 
ma już  pomnik, k tóry  mu wzniosła cześć ludzka.

Pokój jego popiołom niech będzie na wieki.
P. P.

Różne wiadomości.

— Piszą z gubernji Archangielskiej do „St. Pe- 
tersb. Wied.,” źe Polacy zesłani do tejże gubernji 
d rogą adm inistracyjną jako też sądową, otrzymali

roko rozszerzył. Tłumami żołnierze przebiegali 
ulicę; jedni szukali ojczystej zagrody, drudzy  go ­
towymi byli pod nową służyć chorogwią. Dzieci, 
lubiące ruch, mięszały się do t łum u; dziewczyn 
kilka p łaka ło  przed domem; wszędzie słychać by­
ło śpiewy i pijatykę. Tylko za pomocą potężne­
go krzyku i próśb udało się Arze, u trzym ać jak i-  
bądź porządek między owym tłumem. "Około po­
łudn ia  przyniosła sz tafe ta  nakaz iścia do Baden, 
poczem cały oddział wyruszył przy dźwięku trąb ; 
dzieci dość daleko szły za nim boso, niewiasty 
ty lko pozostały w G ernsbach’u.

Nad wieczorem przyniosło dwóch małych chło­
pców prawie równocześnie dwie różne wiadomości 
do ta r t a k u  Jana.  Jednym był list Ary w nas tę­
pujących słowach: „Byłem w ogniu na drodze do 
R as tad .— Po kwandransie leża ł tuzin zabitych 
w inłodem zbożu, a tyleż koni pozbawiouych p a ­
nów błądziło; cięcie mieczem pogładziło  ramię 
moje; był to dla mnie ch rzest krwi. Syn wasze­
go sąsiada wieśuiaka dosta ł kulą w żebra .”

Drugi list by ł  pisany ręk ą  Ambro sa i wystoso­
wany do burm istrza  z Gernsbach’; lecz w nieo­
becności tegoż oddano go Janowi jako na jznako­
mitszemu z mieszkańców. — P isa ł  on: „P rzez je ­
dnego z moich leśniczych dowiedziałem się dziś 
rano, że dość znaczna przesyłka amunicji,  k tóra 
m ia ła  .b y ć  przez oddział wojskowy do Bruchsal 
przeprowadzoną, pozostała w skutek  nagłego po­
chodu nieprzyjaciół w lesie. Z pomocą moich lu ­
dzi s ta ra łem  się dostać wozy te  na podwórze i 
będę ich, ja k  to jest moim obowiązkiem, s trzegł 
Starannie, dopóki rozkaz przełożonych nie da mi 
innego rozporządzenia. Dochodzi mnie także  wieść, 
iż nie sprzyjający nam m ają  zam iar  na wozy te 
napaść.^ Dopóki prochu i kul mi starczy, nikt ich 
nie weźmie; lecz może mi wreszcie i amunicji za ­
braknąć; zresztą, za łoga sk łada jąca  się z pięciu 
ludzi je s t  tylko słabym garnizonem.’

Ach, Boże! zaw ołała  Yerta; jeżeli przyjdzie 
do krwi rozlewu, zginie Ambros.

Jan  podniósł się gwałtownie i uchwycił s trze l­
bę, k tó ra  na ścianie wisiała.

— Dobrze! zaw ołał ,  w dwie godziny będę u 
niego..., Wszyscy ludzie z tej okolicy zna ją  mnie..

pozwolenie przesiedlenia się do gubernji wew nętrz­
nych.

—  Rzemieślnicy warszawscy, chcąc się zabez­
pieczyć od niedostatku, gdy już, czy to skutkiem 
starości, czy też choroby, pracować nie będą mo- 
gli, —  za inicjatywą bogatszych a dbałych o do­
bro ogółu fabrykantów, —  m ają  zam iar  utworzyć 
stowarzyszenie emerytalne, ustawa którego nap i­
sana przez specjalistów i praktyków, posłaną zo­
s ta ła  do zatwierdzenia. Myśl to bardzo pożytecz­
na; s towarzyszenia emerytalne bowiem, najwięcej 
może dla rzemieślników są potrzebne. Ludzie ci 
wyłącznie z ciężkiej pracy się u trzym ują  i rzadko 
mają sposobność zebran ia  jak iego  kapitaliku. —

U nas w Kaliszu podobne stowarzyszenie em ery­
talne rzemieślników również jest potrzebnem, a k la­
sa rzemieślniczej czeladzi znalazłaby pewną na 
przyszłość w razie niemocy lub słabości pomoc.

— P rzed  stoma laty, właśnie roku 1772, pa 
ryzki parlament wydał następujący edykt: „K to ­
kolwiek za pomocą bielidła i różu, za pomocą p a ­
chnących olejków, sztucznych zębów, fałszywych 
włosów, żelaznych sznurówek, wypchanych bioder, 
trzewików na wysokich obcasach i zbyt krótkich 
sukien, wciągnie jakiego męzkiego poddauego J. 
K. Mości w związki małżeńskie, będzie ścigany j a ­
ko czarownik, a małżeństwo za nie ważne i nie 
byłe ogłoszonem zostanie.” Avis au lecteur!

- S traż ogniowa warszawska uorgaujzowaną 
została  w dniu 1 stycznia 1836 r. P ro jek t pierw­
szy jej organizacji je s t  dziełem p. Jana  R udnic­
kiego obywatela m. Warszawy, rozwinięcie zaś o- 
wego projektu, je s t  zas ługą  ś p. J. Mitkiewicza 
radcy stanu. Przed uorganizowaniem straży, obo­
wiązek gaszenia pożarów, ciążył wszystkich oby­
wateli. W sieniach i bramach każdego domu zna j­
dowały się sikawki ręczne, kubły  do wody z d rz e ­
wa, blachy lub skóry i bosaki. '  (K. W.)

—  Rząd pruski postanowił ograniczyć urzędo­
we używanie^ języka polskiego i stosowna propo­
zycja ma być w tych dniach wniesioną do Sejmu.

(G. P.)
. — Czytaliśmy w gazetach drezdeńskich, że N. 

Król saski zezwolił saskiemu poddanemu, au toro­
wi J. Kraszewskiemu, przyjąć włoski o rder  Mau­
ritius i Lazarus, jako też order  Włoskiej Korony.

(K. C.)
— W kra ju  tutejszym, według ostatnich obli-

będą mi posłuszni. Prędko! pocałuj mnie dziec­
ko moje.

— Ojca pocałować?!; czy myślicie więc, że 
warn pozwolę wśród takich okoliczności wyruszać 
samemu? nie, kochany ojcze; gdzie wy pójdziecie 
tam i ja  się udam.

W jednej chwili s ta ł  już koń do woza zaprzą- 
guięty. Jan  uchwycił za cugle i odjechali; Yerta 
siedziała na wiązce słomy a mały posłauiec na 
dyszlu.

czen, ma żyć 5,780,369 dusz; medyków ma p ra­
ktykować 609, felczerów 1282, weterynarzy 74, 
ap tekarzy  254, dentystów 13, i uprzywilejowanych 
od Rządu  akuszerek  724. (K. W.)

— Cesarstwo niemieckie w stosunkach dyplo' 
matycznych zaprzes ta ło  używać języka  francuz- 
kiego. t (Wędr.)

—- Jan Zacharjasiewicz bawiąc obecnie w Kra­
kowie, miał odczyt w sali muzeum technicznego 
„O idealizmie i realizmie w l i te ra tu rze .” (P. T.)

— Dr. Kleczyński w Wiedniu, jako  środek prze­
ciwko szerzeniu się ospy epidemicznej, zaleca trzy­
manie w mieszkaniach kawałków suchego jodu.-"  
L u t  jodu, na  jeden  pokój, może na miesiąc wy; 
starczyć.^ Trzeba jednakże czuwać, ażeby dzieci 
nie bawiły się tym p repa ra tem  i do ust go nie
b ra*y- VT . CK. W.)

— Na giełdzie berlińskiej je s t  obecnie dzien­
nego obrotu około 30 miljonów talarów. O b r ó t  
roczny wyniesie około 9000 miljonów, a że płaci 
się podatku dla miasta po 1 silberze od 100 ta­
larów, za tem  giełda daje miastu rocznie około 
trzech miljonów talarów dochodu. (K. C.)

— Pensja nauczycieli szkół wiejskich w Pro­
sach wynosi przecięciowo 218 tal. rocznie; różną 
zaś je s t  w rozmaitych prowincjach. N a u c z y c ie l  
szkoły miejskiej w P rusach  właściwych pobiera 
rocznie 187 tal., w Brandenburgu  259 tal., na Po­
morzu 185 tal., na Szlązku 212 tak ,  -w Śaksonji 
263 tal., w Prow. Nadreńskich 233 tal., w West- 
falji 226 tal., w Hohenzollern 188 i pół t a l a r ó w .  
W całem państwie znajduje się 1926 nauczycieli 
pobierających od 50 do 100 tal. rocznie, a 'm ia ­
nowicie: 407 _ nauczycieli w Prusach właściwych, 
102 w Poznańskiem, 51 w Brandeburgu  494 n* 
Pomorzu, 523 na Szlązku, 27 w Śaksonji, 65 
w Westfalji i 237 w Prow. Nadreńskich. (G. P*)

Gazeta „Schles. Landwirth Z tng .” zwraca 
uwagę rolników na pielęgnowanie brzozv, która 
znikając coraz bardziej z wielkich lasów, właści­
cielowi małej przestrzeni leśnej nie wątpliwie wię­
ksze przynosi korzyści, niżeli inne gatunki drzew- 
I rzy tej sposobności radzi po nasienie nie udawać 
się do handlarzy; u których rzadko, a może ni­
gdy dobrego nasienia się nie dostaje, gdyż nasie­
nie brzozy „we far tuchu  siewcy zepsuć się może,” 
a cóż dopiero w beczkach i workach kupców. Naj­
lepiej, bo najpewniej,  je s t  sadzić dwuletnie wysad-

X.

W liście do burm istrza  pisanym nie doniósł Arn- 
bros wszystkiego. Pewnego dnia gdy z Hallerem 
jednym z swoich leśniczych zakreśla ł granice r e ­
wiru pad ł s t r z a ł  z parowu w pobliżu niego.

— Znów ło t r  jak iś  strzelający nieprawnie zwie­
rzynę! zaw rzasnął Ambros. Haller, pospiesz na 
grzbie t wzgórz, zagrodź mu wyjście; ja  pospieszę 
za tobą.

Lekka, biała mgła dymu unosiła się nad gruppą 
młodych brzózek i oznaczała  miejsce, gdzie się 
kon trabandzis ta  zwierzyny znajdował. Gdy się 
do miejsca tego szybkim krokiem przez gęstwinę 
przedzierał,  przeleciała sa rna  z miodem tuż obok 
niego. S arna pędziła j a k  szalona, wszędzie za ­
dziera ła  się o krzewy, pada ła  na golenie, znów 
się siliła aby powstać, wreszcie powaliła się nie­
żywa na bok. Młode s tało spokojnie przy matce.

— Przeklęty motłoch! m ruczał Haller; w mie­
siącu kwietniu strzela do sarn!

W tej chwili ukaza ł  się n a  środku wzgórza 
człowiek powtórnie nabijający strzelbę, a za nim 
szedł drugi niosący także broń na ramieniu.

—  Zwierzę je s t  ubite, mówił tenże, wymierzmy 
w drugie.

Biegli szybko kilka kroków dalej i spostrzegli 
Ambrosa klęczącego przy zabitej sarnie.

—  Do pioruna! zaw ołał jeden z nich, bawiąc 
się kurkiem strzelbv.

—  Złóżcie broń!! zawrzeszczał Ambros; znam 
was tak  dobrze ja k  wy mnie. Przyjdźcie więc i 
pomóżcie mi odnieść to biedne zwierzę; potem 
pójdziecie za raną do sądu.

W tej chwili jeden  z kontrabandzistów będący 
tuż  przy  nim, odwiódł kurek .

— Twego rozkazu usłuchać, czyś oszalał,  Am* 
brosie? mówił ów człowiek. Wynoś się prędko, 
zwierzę je s t  inoje... Idź, albo wystrzelę!

Jeszcze nie był wymówił —  gdy p o m o c n i k  
Ambrosa, Haller, dostawszy się na grzbie t wzgó- 
iza  podążał ku niemu. Jeden ze złodziei spo­
strzegłszy go, uciekać począł; drugi, którego b r o ń  
na Ambrosa nab i tą  była, da ł  ognia; m ierzył p rę­
dko to też nabój padł w kierz ostrokrzewu, a  je­
den tylko szrót wpoił się w ramię Ambrosa.

—  Spraw się z drugim, mówił Ambros do Hal­
lera, ja  z tym dam sobie radę.

Złodziej zwierzyny, k tóry chybił,  wcisnął sig 
czołgając w gęstwinę, lecz Ambros nie spuścił go 
z oka. Chwilę tylko widział go ja k  najwyraźniej 
między dwoma wyrostkami dębowemi i wymierzvf 
do mego. Zbieg odskoczył ja k  sa rna  i upadł 
potem ciężko tw arzą do ziemi. W kilku podsko­
kach s ta n ą ł  Ambros przy nim. Kula dosta ła  sig 
w podpasze i przeszyła całe piersi; te raz  ujął 
konwulsyjnie pełną  ręką trawy i ściskał ją mię­
dzy palcami, krew lała mu się z sinych ust. Po 
chwili już  się nie ruszał.

— Już nie żyje!, rzek ł Ambros.
Naraz zagrzmiały w odległości ledwo jednej 

sekundy dwa wystrzały jeden  po drugim.
Potężny krzyk rozległ się po podwójnym tym 

wystrzale a wkrótce potem nadbiegł Haller,  z n a ­
b itą  powtórnie strzelbą.

— Widziałem ja  już często tego ło tra ;  wzią­
łem go dobrze na cel, zapewne ołów u tkw ił  inu 
w jelita; lecz zbiegi te mają grube skóry, a z od­
dali, z której strzelałem, nie więzną ioftki tak 
dobrze ja k  kula.

Nagle za trzym ał się i spojrza ł na bezwładne 
ciało w okoł którego poczerwieniła się trawa.

T  Zilw° ł ałl to młynarz że wsi Hilpertsau!
Ten już zdawna nie upraw iał pola swojego, a 

teraz nie będzie już k rad ł  zwierzyny.
Czym nie był w prawie? a  jednak  głoso­

wał on za mną! rzek ł  Ambros, jak gdyby szukał 
odpowiedzi na myśl tę w swem łonie.

(D alszy ciąg nastąpi).
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i nie zbyt blizko siebie. P oniew aż praca przy 
■adzeniu nie jes t  zbyt trudna, a brzoza co do zie- 
m nie wymagająca i przytem też jej drzewo na 

porządki wyborne, z odpowiednich niezdatnych do 
1Uej uprawy ról, najlepsza korzvść mieć można 

oosadzająe je  brzeziną. ‘ (Kor.)
7 -  Przed kilkunastu dniami odbył się w B er ­

n ie  „kongres mody niemieckiej.” Zebranie było  
Nadzwyczaj liczne, i sk ład a ło  się nie z samych ty l­
ko fabrykantów i kupców berlińskich, lecz i z przed­
stawicieli wielu innych miast Państwa N iem ieckie­
go. Naradzano się: jakie  ustanowić mody na se ­
zony letni i jesienny? W ymyślono przy tem „sur­
dut uiemiecki" i ,,frak niemiecki.” Ten ostatni 
* kształtu podobny jes t  do żakietu, i zadaniem je-  

być ma wyrugowanie z użycia fraka francuz­
i e -  Drobiazgowe te sym ptomaty nienawiści 
Niemców do Francuzów, dowodzą najwyraźniej, że  
°d wielkości do śmieszności tylko krok jeden.

~  Najstarszy okręt odbywający dotąd służbę, 
'jSdzie zapewne statek holenderski „Comissaries 

os K oning  von der H eine,” zbudowany w roku  
'568. Ciągle on jeszcze  je s t  używany 1  w do 
'tyin stanie. Ostatnią wielką i n iebezpieczną po­

dróż morską odbył w roku 1864 z Batawji około  
Przylądku Horn do Holandji. Zapewne przez czas  
*‘A'ego 8 03  letniego istnienia, nieraz tę  podróż od- 
hrwał. (G. P . r

— |W e W rocławiu świeżo zaw iązało  się nowe  
Akcyjne towarzstwo budowlane. Zakupiło już  w ie l­
kie place obok fabryki machin p. Antoniewicza,  
••tające rozległości około 58 morgów. (G. H.)

—  Statek  prywatny niemiecki od p łyn ą ł  z brze  
8ów Niemiec do Ameryki, unosząc 50 ,000  em i­
grantów .... ale kanarków, nabytych przez speku-  
arita ing lika , który zap łac i ł  za nie po cztery do­

lary za sztukę! (K. C.)

—  We W rocławiu r. b., ma się odbyć wielka  
Wystawa owiec. (G. H.)

—  Telegram z Teheranu z dnia 8  lutego do­
nosi: Nędza biedaków dosięga największych gra­
nic. leh eran  skazany je s t  ua skąpe racje. K o­
mitetom wsparcia w Teheran 1 Ispahanie brak  
dostatecznych środków do dalszego żywienia 10,000 
biedaków, których dotąd wspierano; cóż dopiero 
mówić o całych  tysiącach biedaków w obu tych  
miastach, którym niepodobna udzielić pom ocy.

(G. P.)

W ia d o m ości i  litera tu ry , sz tu k , nauk, 
p rzem y słu , handlu i t. p.

—  Na wystawie Wiedeńskiej 1873 r. Turcja 
bierze bardzo żywy udział. Ma między innemii  
wystawić oryginalnej wielkości fontannę su łtana i 
Achmhda III, najwspanialszy pomnik sztuki archi-i 
tektonicznej tureckiej,  —dalej dom mieszkalny ob y­
watela tureckiego i mieszkanie chłopskie  tureckie  
ze wszystkimi uajbardziej drobiazgowerai doda­
tkami. (K. C.)

—  W Ostrowie nad Gopłein złapano d. 18 b. 
m. niewodem na jednej toni tyle ryb, iż przez  
trzy dni wybierano je  z matni, a jeszcze  większa  
część matni napełnionej rybami znajdowała się 
w wodzie. Przeż owe 8 dni Odwoziły n ieustan­
nie 8  fornalek ryby do najbliższych miast i m ia­
steczek. Na wieść tego połowu zgrom adziło  się!  
U  b. m. kilka tysięcy ludzi, by oglądać ów n i e - • 
zwykły w Gople połów ryb, a 6 -ciu żandarmów  
kounych i pieszych czuw ało  nad utrzymaniem po­
rządku. O ile sięga pamięć najstarszych ludzi, 
•de pamiętano takiego połowu, a i w tradycji 
Gopła nic podobuego nie utrzymuje się. Kyby są  
same leszcze, a pomiędzy 17 wozami leszczy, z a ­
ledwie kilkanaście spostrzeżono karasi i jednego  
szczupaka. (G. W.)

—  „Kur. Codz.” pisze: Dwóch oficerów fran- 
C|izkich bogatych ludzi, którzy podczas wojny do 
niewoli wzięci, osadzeni byli w Królewcu, powró­
cili do tego miasta jako już wolni ludzie, a to z po 
Wodu przyjemnych stosunków jakie za p ierwszego  
Przymusowego w tem mieście pobytu, pozawierali.

(K. C.)

—  „Timed” donosi o odkryciu pól złotodajnych  
w Kanadzie około jeziora Schabendavau.

(G. W.)

—  E ustachy lir. Tyszkiewicz jeden z pier­
wszych naszych archeologów który rok rocznie  
prawie, pomimo sędziwego wieku, wzbogaca l i t e ­
raturę drogocennemi pracami, przygotow ał do  
druku nieznany a ważny przyczynek do dziejów  
przeszłości. Odkrył 011 korrespondencje i roko­
wania dyplomatyczne ze szw edam i k r o k  Stefana  
Batorego w 1582 r. Jest to okres, gdy Batory  
w y sła ł  do Szwecji posła Dominika Alewmni’ego,  
po zawartym traktacie  a raczej rozejmie dziesię­
cioletnim w Zapolu, z Iwanem Gioźnym. O rygi­
nał w język u  łacińskim, przełoży ł hr. T yszkie­
wicz, u łoży ł  w ca łość  i d a ł  tej pracy napis: „ S te ­
fana B atorego dyplom atyczne rokowania ze Szw e­
dami w roku 1582 .” D o łączy ł  do tego uasz b a ­
dacz ośm listów sekretarza Zamojskiego, po pol­
sku pisanych <10 Jędrzeja O p aliń sk ieg o /  marszałka  
wielkiego koronnego z tegoż  roku. (Kłosy.)

—  Kilka młodych piór zebrało  się do prze­
kładu dzieła  Flammariona p. t. „Bóg w przyroi

I (W ędr.)
-  „Maryą” Malczewskiego p. Klimowski t łu ­

maczy na język  rosśyjski.
—  W Petersburgu w yszła  książka zb iorow a  

A. W esołowskjego p. t. „Annuire des finances* 
russes 1871.” (Wędr.)

- -  W yszed ł pierwszy zeszyt  „Encyklopedji  
handlowej R. Olcręta.”

— August Jeske ma wydać u Areta w L ubli­
nie szereg podręczników dla matek do nauki ma­
łych  dzieci, a redakcja Przeglądu Tygodniow e­
go zapowiada „Przewodnik wychowania froeblow-  
skiegó.”

—  Jarosław Leitgeber w Lipsku drukuje dzie­
ło  p. t. „Dokładny opis wszystkich książek p o l­
ski wydanych od i 8 6 0  do 1870  roku.”

— Dr. Daniel Wierzbicki, adjunkt obserw ator­
ium astrou. w Krakowie, wydał dzie łko „Użycie  
globu czyli zbiór zagadnień dających się rozwią­
zać za pomocą globu ziem skiego.” (Wędr.)

—  M. Olrgelbrandt wydał przekład dzie łka  
ks. Gaume p. t. „Życie nie je s t  życiem czyli wiel­
ki błąd X IX  wieku.” ’ (Wędr.)

—  Krystyan Ostrowski przełożył dramat S ze k s ­
pira „Antoniusz i Kleopatra.” Tenże autor n a ­
pisał dwa dramaty oryginalne po francuzku: „F ra n ­
ciszka z Rimini,”  i „Jan Sobieski,” które oddał  
do teatru Odeon w Paryżu. (Wędr.)

kowi podobnych przedmiotów zaradzić. Czy się 
temu zadość s ta ło  lub przeciwnie, dość, ż e ’ W a­
gner po licznych prośbach i korrespondencjach  
odebrał swój zegar w dniu 31 maja 1S09 roku, 
to jes t  w 9 miesięcy po jego  wypożyczeniu. D ro­
bny ten fakt pokazuje ówczesną hiezam ożność, k ie-  
u) nie umiał się Magistrat zdobyć na zaopatrzę-  
me biura placu w zegar i krzesła .

Na zakończenie tej notyski naszej przywieść nam 
jeszcze  wypada, że  Davoustowi zwiedzającem u ko­
śció ł Sygo Mikołaja podobał się nadzwyczajnie 0 - 
braz „Zdjęcie z krzyża” Rubensa. C hciał go po­
słać do galerji paryzkiej, ale na przełożen ie  p re ­
fekta, iż ludność miejscowa ma szczególniejsze do 
ołtarza  tego nabożeństwo, zan iechał pow ziętego  
zamiaru; być może, iż w p łyn ą ł  nie mało a, może  
głów nie  system  obejścia jakiego się trzym ał D a-  
voust w kraju zajmowanym poprzednio przez pru­
saków; o czem lh ie r s  w swej historji obszernie  
wzmiankuje. ; ' Ad. Ch.

P rzegląd  p o lity czn y .

—- W B elgji  zamierzają założyć towarzy­
stwo dla ubezpieczenia osób od wypadków ba 
kolejach żelaznych: działalność swą towarzystwo  
chce rozciągnąć na wszystkie  kraje ziemi'. —- 
Składka ma wynosić trzy centymy od biletu  
Pierwszej klassy, dwa centymy od biletu d ru ­
giej klasy a jeden centym od biletu 3 -ciej klassy
• od każdego frachtbryfu. Składki te mają być 
pobieraue przez kassy dróg żelaznych i zwracane  
towarzystwu, które ze swej strony zamyśla złożyć  
ta p i ta ł  trzech miljonów franków. W razie śmier­
ci podróżnego, towarzystwo wypłacać będzie sp ad ­
kobiercom pensję albo jednorazową zapomogę:  
jeżeli zranienie pociągnie za sobą niezdolność do
• oboty, dożywotnią  rentę albo sum aryczne w yna­
grodzenie. Dla tego też urzędnicy tych kolei, na 
których w ciągu ca łego  roku mało zajdzie wypad­
ków albo wcale się nie  zdarzą, otrzym ywać będą  
nagrody. , " “ (W  H . ) ....

D A V 0U S T  W  K ALISZU ,
( r o - k u  fS O S ). 

{Dokończenie.)

I’o opuszczeniu miasta przez ks. Davoust z a ­
czą ł się zwrot wziętych w rekw izycję rzeczy. Nie  
obyło  się bez kilku reklarti i szerokiej korrespon-  
dencji właścicieli z Magistratem i podprefekturą;  
bo bądź to przez brak kwitów, bądź przez n ie ­
dokładny wykaz pooddawano niektóre przed­
miotu w niewłaściwe miejsca. Ówczesny, wspo* 
winiony wyżej plackomeudaut mając zniesione do 
siebie krzesła, stanowiące własność Schmekla i 
zegar stołowy należący do zegarmistrza Wagnera, 
wypożyczone jeszcze  w końcu sierpnia 1808 roku  
na drugi przyjazd m arszałka do Kalisza, o d m ó­
wił ich wydania magistratowi, utrzymując, że „te  
zatrzym ać je s t  jeg o  życzeniem, aby biuro placu 
podług przeznaczonych godzin m ogło  zachować  
swój porządek gdy zegar na kościele będący nie 
daje się s łyszeć ,  krzesełka zaś również dla tego  
są potrzebne, aby pisząc, na tych można było  sie­
dzieć, kiedy innych nie ma.” R adził  więc Magi­
stratowi kupić takowe na licytacji, lub niedostat-

konusja  konstytucyjna wiedeńskiej Izby d eputo­
wanych, w dalszym ciągu obrad nad rezolucją g a l i ­
cyjską, ua posiedzeniu d. 2 8  lutego, zgodnie  z  wnio­
skami podkomitetu i życzeniem rządu, przyznała  
jeszcze  sejmowi lwowskiemu w ładzę prawodawczą  
w następujących rzeczach: uchwalania praw o op ie­
kach, kuratelach sądach pokoju, księgach hypo-  
tecznyck, jak również o organizacji władz poli-o 
tycznych galicyjskich. Nadto komisja przyjęła  
wniosek podkomitetu o wycznaczeniu galicyjskiego  
członka ministerjum, któryby na radzie gab in eto ­
wej szczególnie rep rezentow ał interesa  Galicji. 
Prezes ministrów przed przyjęciem tego  wniosku  
oświadczył, że rząd rozumie przez to ministra bez 
wydziału  ale z g łosem  stanowczym ua radzie mi- 
nisterjalnej. l a k  więc dzieło  ugody galicyjskiej,  
o ile tyczyło  woli rządu i w iększości Izby depu­
towanych, można uważać za załatwione, a co do 
postawy posłow galicyjskich centruliści się spo­
dziewają, że oni na obradach publicznych w Izbie  
nie będą głosowali przeciw tej ugodzie,- która  
bądź co bądź, ważne ustępstwa zawiera.

W edług ostatnich wiadomości z Wersalu jest 
bardzo praw'dopodobnem, że pan Thiers w ystosu ­
je  misywę do Zgromadzenia Narodowego z ok o ­
liczności projektu prawa o zamachach na rząd i 
Izbę. Jak zawiadamiają dzienniki paryzkie pre­
zydent chce zrobić kwestję  gabinetową z przyję­
cia tego projektu bez zmiany, i jeśli większość  
Izby' oświadczy się przeciw' projektowi, p. Thiers 
zamierza złożyć Wiadzę prezydenta. W takim ra­
zie przesilenie i katastrofa byłyby nieuniknionemi;  
zdaje się jednak, że monarchiści namyślą się i 
żądania prezydenta spełnią .

Ramię sprawiedliwości prawdopodobnie wkrótce  
dosięgnie marszałka Bazaine za jego  postępowa­
nie w Metz. W przyszłym tygodniu ma być od­
czytany w Komissji śledzczej raport, z którego  
się pokazuje, że w samej sprawie kapitulacji Me-  
tzu już m arsza łek  ciężko zawinił ,  i na sąd wojen­
ny zasłużył.  Dokumenty i d epesze  urzędowe nie­
zbicie dowodzą, że w dniu 27 października, to  
jest  na dwa dni przed podpisaniem kapitulacji, 
było jeszcze  w fortecy żywności na dni ośm; że 
marszałek o tem w iedzia ł—  a jednak kapitulację  
podpisał.  W skutku tego postępku, armja księcia  
Fryderyka Karola m o g ła  już dnia 31  październi­
ka rozpocząć marsz ku Loirze, a dnia 2 4  listo-  
padti stoczy ła  już pierwszą bitwę z wojskami fran-  
cuzkiemi, które działały' w kierunku Pethiviers.- 
To ukazanie się znacznych posiłków z pod Metz,  
w płynęło  stanowczo na los armji Loiry. dotych­
czas zwycięzko działającej przeciw wielkiemu księ­
ciu M eidemburskiemu i jenerałow i bawarskiemu  
Tann, a nawet rozstrzygnęło los całej kampanji.  
Gdyby m arszałek Bazaine jeszcze  tydzień wytrzy­
mał w Metz, armja Loiry opanowałoby miasto  
Pethiviers, i wprzód niż wojsko księcia Fryd ery­
ka Karola stanęłaby  pod murumi Paryża. W o g ó ­
le raport zarzuca m arszłkow i Bazaine siedm c ię ż ­
kich występków przeciw prawom wojennym.

Telegramy.
Londyn , '29 lutego. „T im es” zawiadamia, źe rząd  

Stanów Zjednoczonych odmawia zmiany swego po-



zwu, gdyż sąd  rozjemczy ostatecznie o wszystkich 
pretensjach  rozstrzygnie.

Minister zawiadomił: Par lam en t o zamachu na 
życie królewej. Dziś po południu gdy królowa 
w raca ła  do pałacu, zbliżył się jakiś  człowiek do 
powozu i wymierzył pistolet, k tóry jednak nie 
wystrzelił. Zbrodniarz aresztowany.

Wersal, 29  lutego. Zgromadzenie Narodow e-—  
Minister spraw wewnętrznych oświadczył, że po ­
życzka, prawdziwa sk ładka  narodowa, ma za p e ­
wnione poparcie Europy.

P aryż , 29 lutego. W edług krążącej na giełdzie 
pogłoski, wkrótce zaw ar ta  będzie pożyczka.

O g ł o s z e n ia .

Niżej podpisana jako właścicielka 
przeważnej części domu w Kaliszu 
pod As 378 stojącego, dawniej do D ra-  

piohowskich należącego; zawiadamiam każdego, ko­
go to interesować może, że wyrokiem Trybunału  
Kaliskiego z dnia 9 (21) października 1870 roku 
przez Sąd Appellacyjny zatwierdzonym, p. Alfons 
Ruszkowski od administracji tegoż domu oddalo­
nym zosta ł ,  zatem ani on sam, ani wspólnie z żo­
ną swoją p. Ew eliną Ruszkowską, lokalów w po- 
mieuionym "domu wypuszczać oraz zadatków i 
dzierżawy od nikogo pobierać nie są upoważnie­
ni. Każdy zatuln wchodzący z nimi w jak ąk o l­
wiek ex re tego domu umowę, sam sobie winę 
przypisać będzie musiał) ‘gdy nietylko na straty , 
k c z  i na zawód narażonwm zostanie.

K S I Ę G A R N I A
Henryka IIURTIG w K aliszu T R

Ma zaszczyt zawiadomić ..Szanowną Publiczność 
miasta Kalisza i jego okolicy, że otworzyła

Czytelnię Polską,
pomnożoną najnowszemi dziełami wydanemi w k r a ­
ju  i za granicą.

Bliższe warunki abonam entu  doniesienia ob ja ­
śniają.

Nadmienia się, iż bez vadium nikomu książki 
wydawane nie będą. ( 6 5 - 3 - 3 )

Jkl O - E I S J - T
t o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a

Imperial i Rossyjskiego
z  r o k u  I K S ? .

przyjmuje do ubezpieczenia wszelkie r u c h o m o ­
ś c i  i p r z e w y ż k ę  wartości budynków nad rub li  
sr. 5000, tak  wiejskich jako  też i miejskich. 

Kalisz dnia 19 lutego 1872 roku. 
( 6 6 - 3 - 3 )  H a k o w i c z .

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić niniej- 
szem łaskawych moich pacjentów', że obecnie za­
mieszkuję w mieście Wrocławiu,

J u n k e r n - S t r a s s e  Mb 1 8 / l t t ,
obok hotelu Złotej Gęsi.

Georg Schroder,
(71-3-3) Dentysta.

§ ą  d o  s p r z e t l a n i ł i

DOBRA BRONÓW
położone w powiecie turekskim, nad szóssą po­
między Uniejowem a Gostkowem, sk ładające  się 
z trzech  folwarków, mające rozległości 44 włóki. 
Nabyć je  można całkowicie, lub też częściowo, 
pod dogbdnemi warunkami; bliższa jwiadomość n 
W. Seweryua Jaraczewskiego dzierżawcy w tych­
że dobrach mieszkającego. (76— 3-1)

IBO Ij'W -A.IRJrC
w powriefcie Wieluńskim nad samą granicą W. Ks. 
Poznańskiego w każdej chwili je s t  d o  s p r z e ­
d a n i u ,  lub z dniem Ś-go Cchrzciciela r. b. d o  
w y d z i e r ż a w i e n i a .  Sprzedaż lub wydzier­
żawienie mają się dokonać bez pośrednictwa fak ­
torów, którzy do czynności tych przyjętem i nie 
będą. Wiadomość u P a trona  Chodyńskiego w K a ­
liszu, jako  pełnomocnika właściciela folwarku.

Z powodu wyjazdu jes t do sprzedania d u -  
h e l t ń w l i o ,  za bardzo przystępną cenę; po 

siadający pozwolenie na bród, nabyć ja  może:— bliższa 
wiadomość w ekspedycji Kaliszanina.

(84) S .  W o l o s z y ń s k a ,

Z powodu wyjazdu, do sprzedania  w domu Wej- 
lauda, Aleja Józefiny, pierwsze pię tro

MEBLE  
i różne sprzęty.

Widzieć takowe można codziennie od godziny 
12 ej do 4-ej po południu.

p r z y  u l i c y  S - g o  M i k o ł a j a  Mb 3 0
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Odchowany S Z C Z C n i a k ,  pół roku 
mający, z czystego ga tunku  wyżłów, z po- 
,wodu wyjazdu, je s t  do zbycia; bliższa wia­
domość w d rukarn i  Kaliszanina.

S K Ł A D

Tytoniów, tabaki, cygar i papierosów.

J. E. Wałach,
kupca 2-ej gildji, w rynku  dom u  p. A. Kempner, 

pod Nr 18 w Kaliszu.

Zawiadamia Szanownych mieszkańców- miasta 
Kalisza i okolicy, iż do zapasu wielkiego powyż­
szych przedmiotów z różnych fabryk rossyjskich < 
krajowych to jest:  fabryk A lexandra Fedorowa 
Muller, Saaczy i Manguby z Petersburga ,  Le0 
Wissor, K onst.  Kuchczyńskiego z Rygi, Aleksan­
dra Muller z W arszawy, i innych nadszedł teras 
znaczny t r a n sp o r t  onychże, po cenie zniżonej.--; 
Uprasza więc pp. mieszkańców miasta Kalisza i 
okolicy, mieć łaskawie w pamięci firmę moją- 
Kupującym w większej ilości stosowny rab a t  od­
stępuje się. ( 7 0 - 3 - 3 )

Średnie ceny targow e w ostatnim tygodniu.
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

garniec

Pszenicy,. . korzec
Zyta . . . . 'V r '" .1
Jęczmienia

£ 2 .  : : : :
Prosa ,
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „  .
Lniaiiki . . . „
Owsa . . . . „
Oleju ln ianego . .

„ rzepakowego, .
Nafty . . . . . .
Okowity . ' .  l. . .

„ w iadro . .
VYoIowiuy 1 gatunku

Cielęciny *. . . . ”  .' !
Baraniny
W ieprzowiny . . . . . . .
Sadła i Słoniny . . . „ . .
Masła niesolonego . . „ . .

„ solonego . . . . . .
K arp ia ....................................„ . .
Szczupaka
Chleba pszennego „ . .

„ żytniego . . . . . .
„ razow ego . . . „ . .

Drzewa opało. twar. sążeń kub. 
ii u  mięk. „ „

Siana p u d .............................  . .
Słomy „ ......................................

funt

od | do
ruble i kopiejki

7 (20 
4 80
4 50
5 10

40

2,40

13

29

24
30

31
415

9180 
25. 
11

1 9 -
5l 2
4 65 
5M0

2 55

•2 16

5 51

—  31 
- j l 9

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 1 marća 1872 r.

Monety ł pnpiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ serji II. 100
„ „ nowe 5®/0 z r, 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

u ” ’ , v « 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt. 

„  „ W arsz-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz.. 
„ Drogi Żeląz. W arsz.-Terespol. 

Obligacje Kolei Zelaz. yerespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Eabrycz.-Łodzkiej . 
50/ 0 Listy Zastawne Rossyjskie . ,

żądano | płacone 
Ruble i  k o p ie jk i

- — —

91 65 90
89 50 89
89 60 89

100 15 99

92 75 92
153 — - —
153 50 —

90 'liii 89

r - 131

103 50 102
109 50 109

80

35
90

26

50

***

50

Wartość kup. od L. Z. starych k. 77:{ 
„ „ „ nowych „ 95

„ „ Likwidac. „ 100

W e k i l e .
Berlin: Weksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 in. .
Paryż: 300 franków JO dn. . . . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburgi 100 rsr. k ró tk i. . . 

y, -i .* 3  111. . ,

108 45 (108
7 29 1

86 70 1 —
96 30 j —

100 I  911
98 50 ! 98

2*
28

R edak to r ,  J .  T a ń s k i . — W drukarn i  Wydawcy, W. H indem itha .  ry- Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


